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... Jak potok płynie czas,

za rok, za dzień, za chwilę 

razem nie będzie nas ...

śpiewaliśmy w czerwcowy dzień zakończenia kolejnego roku szkolnego, ale czy pamiętacie ostatnie słowa tej pożegnalnej piosenki ?

... A jeśli losów koło złączy zerwaną nić, 

będziemy znów pospołu śpiewać i marzyć, śnić...



Dziś spotykamy się by powspominać. Aż trudno uwierzyć, że te mury mogą opowiedzieć pięćdziesięcioletnią historię – tak ładnie wyglądają w nowych kolorach.  To już pięć lat jak ,, ukończyłam” pięćdziesiątą piątą. Dziś już trochę z  perspektywy spoglądam na nią i aż wstyd się przyznać, 

że zaprzyjaźniłam się z nią w zeszłym wieku, prawie trzydzieści  osiem lat temu.

Po skończeniu studiów szukałam pracy w Poznaniu jako nauczycielka języka polskiego. W sierpniu 1971 roku skierowano mnie tu. Przed pięciu laty pisałam, że od dziecka marzyłam, by zostać nauczycielką. Chciałam uczyć w szkole mieszczącej się w starym pałacyku położonym w lesie, nad jeziorem. Trzydzieści osiem lat temu,  gdy skończyłam studia jako magister polonistyki, trafiłam do Szkoły Mych Marzeń. Nie był to pałacyk ale najpiękniej położona szkoła w całym Poznaniu, gdzie jest przepiękna dolina Cybiny i uroczy stawek przy ulicy Majakowskiego, gdzie słowików więcej od szpaków, gdzie każda pora roku ma swój niepowtarzalny urok, gdzie z okna szkoły widać piękny kasztanowiec, cudowne brzozy, białe od pachnącego kwiecia akacje, gdzie można spotkać wiewiórkę, sarnę czy bażanta. 

Mieszkam na drugim końcu miasta. Obiecałam wtedy Rodzicom, że gdy wybudują szkołę, którą będę widzieć z okna mego pokoju, przeniosę się. Nie dotrzymałam tego słowa, bo zakochałam się w Kobylepolu. Oczarował mnie klimat tej szkoły – piękno otoczenia a w szczególności ludzie, którzy tu pracowali czy pracują nadal, tworzący rodzinno – zawodową wspólnotę w radościach i smutkach, nauczycieli i pracowników z charyzmą pracy dla dobra dzieci. Tu znalazłam swe miejsce w życiu zawodowym, któremu poświęciłam się przez wszystkie lata całym sercem...



Ze wzruszeniem wspominam ludzi z tamtych lat.  Przyjmowała mnie do pracy pani dyrektor Jadwiga Kośmider – znakomity pedagog, organizator, działacz społeczny, bardzo życzliwy ludziom, dzieciom człowiek, całym sercem oddany tej szkole. Nauczyła mnie belfrowania, zaraziła w pozytywnym znaczeniu tą szkołą.  Codziennie od samego rana przy drzwiach na krzesełku, z zabytkowym już dzisiaj dzwonkiem u boku, siedział niby groźny ale z sercem na dłoni pan woźny Franek Szafrański. Gospodarskim okiem patrzył na wszystko, pokrzykiwał ale wyczuwało się w tym serce bo  nic mu nie mogło umknąć. Po nim nastał czas wielofunkcyjnego Władzia Króla, bo czego to Władziu w szkole nie robił? Wszystko potrafił i w każdej dziedzinie był bardzo dobry. W sekretariacie - pamiętam z tych lat - Panią Wandę Czarnecką, która była taka cicha, dobra a wszystko było zrobione na czas.  No i wspaniałe koleżanki i kolegów nauczycieli, którzy przyjęli mnie z otwartym sercem, że od pierwszych chwil nie czułam się obco. Kto wtedy stanowił grono nauczycielskie? Polskiego uczyła pani dyrektor Kośmider i kochana, niezapomniana Jadzia Nachowska. To ona stwarzała szkolną bazę pomocy naukowych tworząc teczki tematyczne z ilustracjami, artykułami na wszelkie tematy. Wtedy to był taki dzisiejszy Internet – na każdy temat miała informacje. No i ja, która chyba przeszła do historii jako ta od dyktand i wmawiania, że możesz być Mistrzem Ortografii, tylko musisz pamiętać o zasadach pisowni.  Tadziu Lofek i towarzyszące mu skrzypce to omnibus pedagogiczny. Powtarzał, że tylko religii nie uczył ale muzyka, biologia i język rosyjski to najczęstsze przedmioty nauczania. To on z wielkim trudem uczył miejskie dzieci siać rzodkiewkę i sałatę w przyszkolnym ogródku, odkrywał wokalne talenty w członkiniach szkolnego chóru. Historia to początkowo Lusia Olearska, a gdy odeszła z naszej szkoły, dzielnie zastępowali ją panowie Wacek Skowron, Stasiu Turno, Mieciu Kośmider a potem już Krysia Kolańczyk. Geografia to niezapomniana Basia Płóciennik – późniejszy dyrektor szkoły. To ona stworzyła pierwszy w Poznaniu ogródek geograficzny i pod jej kierunkiem uczniowie obserwowali mikroklimat Kobylepola. Matematyka to była Krysia Grupkowa i Czesia Herkt, potem dołączyła Jadzia Walczak z domu Bednarek; chemii uczyła Danusia Żabicka a potem Małgosia Garstecka.  Zpt chłopcy – tu o ile dobrze pamiętam rej wodził Tadziu Grupka, potem Czesiu Kasprowicz a dziewcząt prac ręcznych uczyła Krysia Grupkowa i Krysia Schwarz. Panem od wuefu był Heniu Kowalski, którego chłopcy uwielbiali bo on - jak oni - kochał piłkę nożną.  Nauczanie początkowe to były Teresy Demuth i Dembińska a także ... nie pamiętam a przecież chyba było więcej klas niż dwie, bo uczniów było sporo. 

Do szkoły nie uczęszczali tylko uczniowie z Kobylepola ale dojeżdżali też autobusami  z Malty, Chartowa a także z Nowej Wsi. Był okres w latach osiemdziesiątych, gdy dopiero budowano szkoły na Os. Rusa i Tysiąclecia, że SP 55 uczyła na trzy zmiany i liczyła około 850 uczniów. Uczniami byli też żołnierze, którzy do 1979 roku w ramach odbywania zasadniczej służby wojskowej w Jednostce Obrony Terytorialnej Kraju uzupełniali swe podstawowe wykształcenie i parę dni w tygodniu popołudniami przychodzili na lekcje. Wiele materialnych śladów pozostawili po sobie: zbudowali tor przeszkód na Placu Gier i Zabaw, amfiteatr, pole biwakowe a także chodnik przez park, którym suchą nogą można było dotrzeć do szkoły. Była to zasługa ówczesnych dowódców jednostki, którzy widzieli potrzeby szkoły i aktywnie działali na rzecz jej uczniów.  Dużą pomoc materialną szkole wtedy też okazywały sąsiadujące 

 z nią zakłady pracy – ZNTK, stacja PKP Franowo, jej ogrodnictwo, Zakłady Papiernicze Malta, leśnictwo  i inne. Zawsze też wspierali szkołę rodzice i ówczesny Komitet Rodzicielski, w którym najdłużej przewodniczącym był pan Ryszard Kozak. Talent organizacyjny pani dyrektor Jadwigi Kośmider sprawiał, że szkoła była wówczas zaliczana do tych z najlepszą bazą dydaktyczną w Poznaniu. 
Na początku lat siedemdziesiątych, gdy wprowadzano do szkoły metody wychowawcze Heliodora Muszyńskiego, pani dyrektor Jadwiga Kośmider – harcmistrz ZHP -  zainspirowała w naszej szkole ich wersję w harcerskim stylu. Metoda polegała na pracy w grupach, tradycjach klasy, własnej obrzędowości. My w ,,55” stworzyliśmy własny model wychowawczy wzorowany na założeniach pracy Związku Harcerstwa Polskiego. Inne poznańskie szkoły brały z nas przykład. Klasy to były drużyny harcerskie lub zuchowe, które dzieliły się na zastępy. Każda klasa – drużyna miała na swym czele drużynowego – wychowawcę. Własne tradycje i zwyczaje. Nazwa drużyny najczęściej wiązała się tematycznie z przedmiotem, którego ekspertem był drużynowy – wychowawca lub zainteresowaniami uczniów. Była więc drużyna p-poż i ruchu drogowego, ,,Młodzi biolodzy”, ,,Tropiciele niebieskich szlaków”, ,,Miłośnicy miasta Poznania” czy też ,,Wędrowniczki” i ,,Mieszkańcy lasu”.    Zastępowi stanowili samorządy klasowe a dalej Rada Szczepu to był Samorząd Szkolny. Pierwszym komendantem Szczepu była harcmistrz Tarsylia Szafrańska z domu Biedna. Po niej ja a później Jadzia Bednarek – Walczak. Drużyny działały prężnie. Wielokrotnie otrzymywały tytuł Drużyn Sztandarowych a więc najlepszych z najlepszych w Chorągwi Poznańskiej. Jako wyróżnieni wyjechaliśmy w lipcu 1978 r. na obóz do ośrodka pionierskiego ,,Iskra” w  Charkowie a w 1981 roku na międzynarodowe zgrupowanie drużyn harcerskich w Prądówce. W 1977 r harcerze byli na zimowisku w Międzygórzu a od 1980 roku wielokrotnie wyjeżdżali na obozy harcerskie i zuchowe do Imiołek. Byli budowniczymi tej stanicy harcerskiej nad jeziorem Lednica. Działał wtedy wspaniały zespół muzyczny, taneczny, chór szkolny. Wielokrotnie gościliśmy w naszych murach ciekawych gości: w 1973 roku byli kombatanci z ZSRR , komsomolcy z Charkowa, w 1975 r. minister oświaty, naczelnik ZHP. W październiku 1976 r. zapłonęło w amfiteatrze ognisko z okazji Dnia Wojska Polskiego, którego organizatorami wspólnie byli uczniowie i żołnierze  a w maju następnego roku w amfiteatrze przy ognisku świętowaliśmy Dzień Matki. Niezapomniane wrażenie pozostało w mej pamięci, gdy na Malcie pod Krzyżem Harcerskim 2 listopada 1978 r. organizowaliśmy przy pomocy wojska z jednostki OTK Apel Poległych Harcerzy.  

W 1980 roku pani dyrektor Jadwiga Kośmider przeszła na emeryturę. Dyrektorem została pani Barbara Płóciennik a ja jej zastępczynią. Zawsze priorytetem w naszej szkole było nauczanie i troska o jak najlepsze wyniki w nauce. Najlepsi z najlepszych uczniowie , którzy odbierali przez te wszystkie lata  świadectwa z wyróżnieniem, złożyli swe podpisy w pamiątkowej szkolnej księdze. Ilu ich było przez te pięćdziesiąt lat? Można to sprawdzić. Śledzę losy absolwentów naszej szkoły. Cieszę się, że trafili do wymarzonych przez siebie szkół ponadpodstawowych i osiągali w nich dobre wyniki. Dwie spośród absolwentek naszej szkoły przez całą swoją naukę w liceum otrzymywały stypendia Prezesa Rady Ministrów za najlepsze wyniki w nauce.

Jestem dumna, że mogę dzisiaj szczycić się, iż wielu absolwentów ,,55” to prawnicy, lekarze, stomatolodzy, nauczyciele, śpiewaczka operowa, inżynierowie, ludzie ciekawych zawodów, których ,,dręczyłam” dyktandami, czytaniem lektur, pisaniem wypracowań. Wierzę, że ,, 55 ” przyczyniła się do tego, gdyż dała im dobre podstawy. To przecież rokrocznie średnia ocen na koniec roku szkolnego wynosiła magiczną cyfrę 4,2, to również potwierdzają od kilku lat wyniki końcowych sprawdzianów początkowo klas ósmych, teraz szóstych, które były zawsze wyższe od krajowych, wielkopolskich i poznańskich.

Troszczyliśmy się też o sprawy wychowawcze. Uczyliśmy szacunku dla kolegów, ludzi starszych. Pamiętacie jak śpiewaliśmy: ,, ... bratnie słowo sobie dajem, że pomagać będziem wzajem druh druhowi, druhnie druh... hasło znaj czuj duch ...” Starsi opiekowali się młodszymi, organizowali im zabawy, wykonywali pomoce naukowe.Dbaliśmy o przyrodę. Ileż godzin przepracował każdy uczeń na sprzątaniu otoczenia szkoły? Mieliśmy zawsze najwięcej terenów przyszkolnych w porównaniu z tymi szkołami, wokół których tylko beton. Każda klasa przez cały swój pobyt w szkole miała ,,swój kawałek Ziemi”  pod opieką od wiosny do wiosny. Grabienie liści, zbieranie śmieci. A ile drzewek rośnie do dzisiaj – pewnie niektóre to już olbrzymie drzewa – posadzone przez tych z 55? Róże przy szkole, krzewy, świerk, sosna, jodła też mogą powiedzieć lepiej niż ja, kto i kiedy je posadził. A te kilogramy kasztanów, żołędzi dostarczanych do ZOO dla zwierząt? A te ptasie stołówki  przy oknach klas zimową porą? A pamiętacie nasze kururo – zwierzątko, którego nikt nie widział, ale które żyło w nowym zoo, dzięki naszym pieniążkom na jego utrzymanie?
Szkoła z łatwością wkroczyła w reformę oświaty wprowadzając w 1998 roku nauczanie zintegrowane w klasach I – III i blokowe w IV – VI. Inne placówki brały z nas wzór. Jako jedna z pierwszych szkół podstawowych w Poznaniu mieliśmy pracownię komputerową. Cieszę się, że w czasie mojego dyrektorowania uczniowie zaczęli uczyć się pływać

 na pływalni przy ul. Wronieckiej, a później w Swarzędzu, wielu jeździć na nartach i łyżwach, rozwijało swe zdolności uczestnicząc w różnorodnych zajęciach kół zainteresowań. Duża grupa naszych uczniów zdobywała zaszczytne miejsca w różnego rodzaju konkursach czy zawodach sportowych miejskich, wojewódzkich, krajowych. 

Jestem dumna, że w ,, 55 ” mieliśmy i mamy uczniów,  którzy nie przysparzali większych kłopotów wychowawczych. To zasługa wspaniałych nauczycieli, z którymi dane mi było współpracować i rodziców, którzy wierzyli mi i wychowawcom, że tylko wspólne porozumienie i działania szkoły i domu rodzinnego odniosą sukces na tej niwie. 



Cieszę się, że miałam siły na przeprowadzenie tak wielu zmian przez ostatnie dziesięć lat mego dyrektorowania w zakresie rozbudowy bazy szkoły. Udało mi się - dzięki współpracy z Wydziałem Oświaty, Kuratorium Oświaty, Radą Osiedla, Radą Rodziców i nauczycielami zmodernizować wyposażenie dydaktyczne, nieco przebudować pomieszczenia  by zwiększyć ich funkcjonalność i dostosować do obecnych potrzeb, stworzyć dwie ,,zielone klasy” dla maluchów 

i starszych, zbudować tor przeszkód, bieżnię, skocznię, rzutnię.  



Przez dziewięć lat byłam nauczycielką języka polskiego, potem czternaście lat dodatkowo pełniłam funkcję wicedyrektora, ostatnie dziesięć lat kierowałam ,,Szkołą Na Dwie Piątki”. Tylko dwie klasy mogą mnie wspominać jako swą wychowawczynię ale jakiś ślad w pamięci pozostałych chyba też pozostawiłam.  
Moja następczyni – pani dyrektor Grażyna Dopierała  - od 1 września 2004 roku przejęła kierownictwo a ja    zrobiłam co mogłam i potrafiłam, ale żal mi było odchodzić z mojej szkoły - z naszej szkoły ... 

Marysia Marcinowska   

